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Dla wyehodźców we Francyi ustalilišmy cenę prenumeraty na 15 franków kwartalnie. | 
Sobota dnia 17. kwietnia 1869. — Rudolfa 


Lwów, dnia 16. kwietnia. | 


Wczorajszy telegram „Gazety Narodowej* w niektó- | 
rych tylko a bardzo nielicznych kółkach obudził pewne 
nadzieje. Opinia publiczna u nas stała, się — dzięki spo- 


sobowi, w jaki z oami dotąd postępowano — bardzo nie- | 


dowierzającą, i nie łatwo da się złowić na wieści o mających | 
nastąpić koncesyach. Bo też rozważywszy dokładniej treść te- | 
legramu — przychodzimy do przekonania, że nie zawiera on | 
nic, coby mogło dać nam zupełne zaspokojenie. Gdyby nawet | 
sprawdziło się zupełnie to doniesienie telegraficzne, nie mamy 
nic innego, prócz obiecanki. Tymczasowo, jako rękojmia przy- 
szłego korzystnego załatwienia rezolucyjnej sprawy, ma być. 
dane w drodze administracyjnej : osobny kanclerz i rząd kra- 
jowy, język w szkołach i urzędach, osobny sąd najwyższy. 
Co nadano w drodze administracyjnej, to w tejże samej dro- 
dze każdej chwili cofnięten być może, nie przedstawia prze- 
to żadnej trwałej rękojmi. Dalej pytamy, jakie może mieć w 
tej chwili znaczenie osobny rząd krajowy? Jakie sprawy 
byłyby rządowi temu oddane? Jeżeli te sprawy, które obec- 
nie wchodzą w zakres działania sejmu, to taki rząd krajowy 
mamy: obecnie w wydziale krajowym — jeżeli zaś większy, | 
to byłoby największą anomalią , gdyby ten rząd krajowy był 
odpowiedzialny sejmowi krajowemu w sprawach, które w za- 
kres kompetencyi tego sejmu. nie. wchodzą. Nakoniec — jaki 
może być stósunek tego rządu krajowego do ministerstwa 
wiedeńskiego? Bo jeżeli działalność tego rządu ma się roz- 
ciągać po za granice spraw sejmowi krajowemu oddanych — 
to musiałby on. być wykonawcą ustaw, w radzie państwa 
uchwalanych, a komuż byłby za wykonanie ich odpowiedzial- 
ny? Uważamy przeto takie ustanowienie rządu krajowego w 
administracyjnej drodze, bez ustawodawczego określenia kom- 
petencyi tego rządu, jako anomalię. 

To zatem, co nam ów telegram przedstawia jako rękoj- 
mię przyszłego uwzględnienia życzeń kraju, nie byłoby dosta- 
teczną rękojmią. Dalej w doniesieniu tem jedno jeszcze ude- 
rza wielkiem nieprawdopodobieństwem. Rada ministrów pod 
warunkiem, że izba się zgodzi, przystała na to „by ustawo- 
dawczej części rezolucyi nie odrzucać, ale na jesiennej sesyi 
rady państwa załatwić ku zadowoleniu Polaków. Otóż musia- 
noby chyba już teraz w izbie oświadczyć , że w jesieni przy- 
jętą będzie rezolucya — oświadczenie takie jednak byłoby 
możliwem tylko po przedyskutowaniu rezolucyi samej — a 
wtedy niepotrzebaby już dawać przyrzeczenia , ale od razu 
rzecz całą możnaby załatwić. 

Zresztą dzienniki ani krajowe ani wiedeńskie nie mają 
dokładniejszych wiadomości w tej sprawie. „Czas* dowiaduje 
się tylko ogólnikowo, że zaszedł zwrot pomyślniejszy — toż 
samo doniósł ,,W. Tagblatt.“ Biuro korespondencyjne zaś te- 
legrafuje , że posiedzenie wydziału konstytucyjnego zostało 
znowu odroczonem. Już to samo dostateczną jest wskazówką, 
Że ów senzacyjny telegram był przedwczesny — gdyby bo- 
wiem rada ministrów była stanowczą powzięła uchwałę, odro- 
czenie takie byłoby zupełnie niemożliwem. 

Czekając przeto na dokładniejsze wiadomości , przestrze- 
gamy jeszcze raz przed przesadnemi nadziejami. Najbardziej 
zaś odnosimy to do delegacyi naszej, bo obawiamy się, ażeby | 
się nie dała znowu ułudzić obietnicami, których nie jedno- | 
krotnie już u nas używano jako wędki na łatwowiernych. | 


| eredego podróżą do stolicy węgierskiej... 


Organ demokratyczny. 


Korespondencye Dziennika lwowskiego. 
Wiedeń 14. kwietnia. 
(M.) Po burzliwej, a pełnej komerażów historyi prezy- 
dentury ministeryalnej, po ostrem starcia się ministerstwa i | 
partyi niemieckiej z delegacyą galicyjską w wydziale konsty- | 


| tucyjnym z powodu rezolucyi, nastąpiła jeśli nie zupełna na | 
| chwilę cisza, to przynajmniej rodzaj rozejmu, jakby zawie- | 


szenie broni pomiędzy stronami wojującemi. Nie pochodzi ten | 
spokój ze zgodzenia się w ogóle na wyjście, zadowalające 
zarówno wszystkich — prędzejby rzec można, iż za daleko 
zaszedłszy w zapale polemicznym, zatrzymano się, ażeby się | 
w około siebie oglądnąć, tem bardziej, iż na początku żarli- 
wie się kłócąc, nie jedną może rzecz za ostro lub niezgrab- 
nie się powiedziało. Tak-w sprawie prezydentury, która nie 
tyle może była wynikiem konieczności mieć widomą dla od- | 
powiedzialnego rządu Przedlitawii głowę, ile skutkiem nie- 
chęci niektórych do p. kanclerza, posunięto się do tego, iż 
w jednem prywatnem kole zestawiano analogię między powo- 
łaniera hr. Beusta dò Pesztu, a fatalną niegdyś dla p. Bel- 
Z nadzwyczajną 
skrzętnością skorzystano z nieobecności w Wiedniu łagodniej 
nieco dla Galicyi, jak powiadają, usposobionych panów Beu- 
sta i Taaffego; dwa z zadziwiającą szybkością jedno podru- ' 
giem odbyte posiedzenia wydziału konstytucyjnego wygląda- 
ją jakoś na rodzaj zamachu naprędce ukartowanegó; mordo- 
wano też: biedną rezolucyę bez miłosierdzia. Pomimo szla- | 
chetnego oburzenia i śmiałych wystąpień posła Zyblikiewicza, 
z wyjątkiem ustępu a) punktu trzeciego, ciągle słychać było 
jeden stanowczy wyrok: odrzucono, a to z energią nie: 
zwykłą, W tem.wrócili panowie Beust i Taaffe, i jakby za- 
żenowany ich obecnością wydział , zwolnił znacznie bieg — | 
dano kilka dni wytehuienia, wypoczynku —miało być dopiero | 
wczoraj, we wtorek, trzecie posiedzenie wydziału... Tytaczasem | 
w niedzielę mówiono już, iż p. Beust po przybyciu rozpoczął | 
rodzaj pośrednictwa, starając się sprowadzić ministerstwo do | 
zimniejszego traktowania rzeczy. : 
Dzienniki, opinia publiczna, płótkie nawet i komeraże — | 
wszystko zajęło się głównie osądzeniem, co postanowi, jak 
się zachowa polskie koło delegacyjne w obec niepewnej draż- 
liwej sytuacyi. W poniedziałek przybył cesarz do Wiednia , 
dla przyjęcia wysłannika króla włoskiego; z powodu hono- 
rów, jenerałowi de Sonnaz czynionych, spotykające się ciągle 
w ceremoniale dworskim nazwisko hr. Beusta jest jakby wka- 
zówką, że p. kanclerz, a może i jego polityka- wewnętrzna | 
jest bardzo dobrze obecnie obecnie u dworu widzianą. Nastał 
wtorek, odbyło się posiedzenie rady państwa w sprawie po- 
datkowej, na którem polskie koło bardzo licznie zastąpione, 
przyjęło nawet czynny udział w ogólnej rozprawie. w osobie 
posła Grocholskiego. Wieczorem atoli zapowiedziane posie- 
dzenie wydziału. konstytucyjnego miejsca nie miało ; przeszko- 
dziła temu narada ministrów, przez cesarza zwołana. Mówią, 
że głównem jej przedmiotem miała być sprawa galicyjska. 
Taką jest faktyczna strona chwilowej pozycyi. Nie prze- 
czę, że można dziś upatrywać w ostatnich wypadkach jakby 
słaby zwrot na lepsze w sprawie , najwięcej nas obchodzącej 
-- lecz pomimo najrozmaitszych faz, przez jakie rezolucya 
przechodziła i przechodzi, oddawna już straciła ona wiele na 
powadze, tego rodzaju aktom właściwej. Pierwotna jej donio- | 
słość była w tem, iż miała ona charakter jakby koniecznego | 


W. (rzym.) — Fteoduła (grec.) 
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Rok III. 


minimum potrzeb, bez zaspokojenia którego nie widział 
kraj rękojmi spokojnej i trwałej przyszłości konstytucyjnej. 
Dziś wszystko i wszyscy zapatrują się na nią wcale inaczej ; 
wygląda ona już dzisiaj, jako maximum żądań i nadziei, 


| które dopiero przez przyjaciół i nieprzyjaciół naszych, tak się 


redukuje i obcina, iż to, co się dziś da z niej utargować, 
może w najgorszym razie być niczem , a w najlepszym cie- 
niem, który wprawdzie od osoby pada w otaczającą ją prze- 
strzeń, lecz odrębnie rozpatrywany, nawet ogólnych kontu- 
rów, nie już rysów oryginału nie przypomni dokładnie... 
Trudno doprawdy wdać się tu w rozbiór poszczegółowy 
wszystkich danych , co się na tę smutną ewentualność zło- 
żyły; ograniczam się na skonstatowaniu faktu , iż większa 
może część przyczyn , są to lacryma rerum. Zachowanie się 
delegacyi — mówię to nie w chęci czczej rekryminacyi , bo 
ludzi tych sądzić, ni osądzać nie mam prawa — dziwnie tu 
nieco wygląda: na początku zbyt- skwapliwie w awansach 
ludziom, obozom, stronnictwom , co się nie zwykły bawić w 
szlachetne uwzględnianie jej kroków, nie jedną rzecz stron- 
nictwu dzisiejszego prowizoryum ułatwiła; gdy przyszło do 
jej żywotnego intęresu,  rezolucyi, nie wypada wprawdzie dzi- 
wić się, iż ze strony podkomitetu, wydziału i ministrów spoty- 
ka tylko odrzucanie ostre i prawie szydercze — lecz dzi- 
wić się można i należy nawet, że się nie nacechowała w po- 
stępowaniu energią, jakiej od niej sama pozycya wymagała. 
Koło polskie wiąże delegatów obowiązkową solidarnością „i 
znani są Polacy ż solidarnego zachowania się w Wiedniu. 
Tymczasem, pomyślawszy tylko, że solidarność zwykle 
bywa środkiem . mającym. do celu poważnego doprowadzić, 
tego celu właśnie w całem jej zachowaniu się trudno dopa- 
trzyć. I dziś, gdy w Wiedniu dzienniki, opinia publiczna, 
wszystko stawia pytanie co dalej uczyni, sama ona ki er 
jakby nieświadoma siębie, nie wiedząca co czynić... Umie- 
szczono temi dniami i+w dziennikach tutejszych wiadomość, 
iż w kole polskim postanowiono wstrzymać się od udziału w 
rozprawach o kwestyi podatkowej , dopóki los rezolucyi sta- 


| nowczo w wydziale się nie rozstrzygnie — dzisiejsza mowa 
| posła  Grochołśkiego jest najjaśniejszem temu zaprzeczeniem. 


Mówił poseł -Grocholski przeciw wnioskowi, lecz sie-wyraźnie 
naprzód zastrzegł, iż nie chce odesłania wniosku napowrót 
do specyalnej komisyi, i owszem, zapowiedział w dalszym 
toku obrad dość liczne poprawki, co mimowoli wygląda w 
obec sytuacyi dzisiejszej, jakby na zabezpieczenie dane Izbie, 


| że Polacy niewątpliwie jeszcze czas jakiś , coby nie wynikło 
| zkąd inąd, w izbie pozostaną. W obec tego, jeśli sprawa re- 


zolucyi, czy to w skutek wtorkowej ministrów narady, 0 któ- 
rej rezultatach wam w przyszłych listach doniosę, czy to w 
skutek innych przyczyn więcej ogólnej politycznej natury, i 
wejdzie może na nieco pomyślniejszą drogę, to przyczyn 
zwrotu trudno będzie w polityce i zachowaniu się delegatów 
naszych dośledzić. 


Grütli dnia 9. kwietnia 1869. 

(P) Piszę, by podzielić z wami radość szan. czytelnicy. 
Zdziwicie się, że to wychodźca tak jest szczęśliwym, że się 
cieszyć może, a przecież tak było. Radość ogarnęła nas wszyst- 
kich, gdy przekonaliśmy się, że choć jeden kąt dawnej Rze> 
czypospolitej polskiej nie przestał bić jej sercem i nie prze- . 
pomniał, że ma braci daleko — smutnych i tęsknych, a szcze- 
gólniej w chwilach takich, kiedy przychodzą uroczystości bądź 
to- religijne bądź narodowe. s 


OSTATNI TABORYTA | 


czyli 


Czechy w ZW stałeciau 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
rzez 


P 
HERLOSSOHNA, 


(Ciąg dalszy.) 

Dzwonią na chwałę godujących — pouczał Wacław — 
Ci panowie szaleją z rozkoszy i buty. Nawet i dzwonów nad- 
używają w swoich zabawach, dzwony, co tylko Bogu służyć | 
powinny na chwałę. Czy jest czółno? | 

O jest! — odezwał się piąty, stary, lecz krępy jeszcze 
człowiek. — Wojta go przypławił, on niem kierować będzie. 
Reszcie naszych wyznaczyłem miejsce, gdzie się zejść mamy. 
Nie pójdziemy drogą, bo mógłby nas kto spotkać, i mieć w 
podejrzeniu. Goście rozjechawszy się po północy do domów 


| biedz mi wypadnie, by zyskać na czasie, idąc ścieżkami wy- | 


swych, snują się traktem — a tak lepiej, przepłyniemy Je- 
zioro i pójdziemy doliną zachodząc od północnej strony, to 
i lepiej i bliżej. Spadniemy jak pioran z nieba Z nienacka. | 

A Wojta da znak — pytał Wacław — gdy usłyszy | 
świst? Tylko nie zapomnijcie czego który — milcząco spra- | 
wiać swoją rzecz, po głosie lub zapomnianej: rzeczy jakiej, | 
poznano by nas kiedy. Lecz cicho, za chwilę powinien się znak | 
ozwać, Żebyśmy nie przesłyszeli. 

Uciszyli się — i nasłuchiwali; tylko dzbanek krążył | 
w około. 

Co tu począć? — namyślał się Sokół — co najlepsze 
i najpewniejsze, czas nagli, wpadnę, wykolę tych psów ? Ich 
pięciu tylko, od biedy dałbym sobie z nimi radę. Żebym to | 
miał krzesiwo, podparłszy drzwi i okna, podpaliłbym to nie- | 


cne gniazdo, piekąc żywcem tych łotrów. Ale wtedy dwudzie- | 
stu pięciu zostanie jeszcze, a któż zaręczy, czy nie poczną | 
wyprawy na własną rękę? Gdy usiędą w czółnie, wstąpiwszy | 


| po cichutku w wodę, mógłbym łódź przewrócić, żeby się po 


topili w jeziorze. Gdyby który płynąć zamyślał tak długo 
nużałbym go w wodzie, ażeby wyzionął czarną duszę. Ale za- 
wsze zostanie 25, a szkoda żeby nie wisieli wspólnie! No i 
nie godzi się nikogo karać nim popełnił zbrodnię, aż ją speł- 
ni dopiero. Tedy puszczę ich niechaj płyną, samemu prędko 


przedzę ich o spory kawał drogi, prędzej dobiegnę do zamku i | 
przestrzegę wszystkich, by się przygotowali do przyjęcia mi- 
łych gości. 

Już chciał odejść, gdy Wacław znów mówić począł: Coś 
długo znaku nie słychać, nie mogłem pomylić się w porze. 
zeby tylko Wojta lub Hastal nie zrobili jakiego głupstwa al- | 


bo szelmostwa? Wyjdź który na dwór i popatrz, czy jest już 
z czółnem u brzegu. Może co usłyszysz lab zobaczysz. Wyjdź 
ty Piotrze, tylko bądź ostrożny ! 

Siwy starzec wyszedł na dwór. Sokół usłyszawszy wy- | 
chodzącego, położył się na ziemi, żeby nie być postrzeżonym. | 
O mal że się sam nie wydał. Na silne stąpienie starego zbój- 
cy, miecz Sokoła brzęknął w pochwie z cicha. Piotr staną- 
wszy zawołał: Jest tu kto? Pies jego warczał naszczekując 
w stronę okna, pod którem właśnie leżał Sokół. 

Wacław ze wściekłością otworzywszy okno, zawołał 
przytłamionym głosem : Przeklęty stary psie! zaraz mi wpro- 
wadzić psa do sieni! po co brałeś go zesobą, Żeby nas szcze- 
kaniem zdradził? Przebiję niecne zwierzę, gdy raz szcze- 
knie jeszcze. — Pies jednak głośniej jeszcze szczekać począł. 

Sokół znajdował się w wielkiem niebezpieczeństwie. Po 
nad nim przy otwartem oknie stał Wacław.. Tylko mu było 
pojrzeć na dół, i byłby ujrzał leżącego, jednym zamachem 


pałki lub pchnięciem miecza, zgładził by go, zanim „by się 
mógł podnieść. I z drugiej strony groziło mu niebezpieczeń- 
stwo. Niechby Piotr przystąpił był blizej okna, by wyraźnie 
słyszeć przytłumiony głos Wacława, musiałby go ujrzeć— je- 
dnak nie stało się tak. 

Mrucząc szedł Piotr ścieżką ku jezioru; źal mu bowiem 
było psa, którego na rozkaz dowódzcy zgładzić musiał. So- 
kół: zachował się cicho, lecz serce biło mu gwałtownie. Nie 
znał wprawdzie bojaźni — on, który ważył już nie raz ży- 
cie, lecz wiedział, że z postradaniem go, Wratysław i stryj 
jego byli straceni, i że on jeden mógł uratować ich z tego 
niebezpieczeństwa. i 

Po niejakim czasie Piotr powróciwszy do izby rzekł : 
Wszystko w porządku —— Wojta jest z czółnem; bądźcie 
spokojni. $ 

Zaledwo wymówił te słowa, gdy z przeciwległego brzegu 
ozwał <się silny przeciągły świst — był on hasłem zbójców. 
Ująwszy oręże, zgasiwszy Światło — wyruszyli z izby. 

Gdy przycichł odgłos ich kroków, Sokół podniósł się z 
ziemi. Zbójcy poszli na prawo, jemu na lewo iść wypadało. 
Przeszedłszy grobelkę , utworzoną pomiędzy dwoma styka- 
Jącemi się jeziorami, szybko o ile zdołał ruszył ku zamkowi. 


Księżyc dość jasno przyświecał odbijając się w wodach 


| jeziora. W oddali na wodach widać było czarny punkt jakiś; 


była to łódź niosąca zbójców. Cicho było, najmniejszy wie- 
trzyk: nie poruszał liśćmi wierzb rosnących po nad jeziorem; 
w około pusto, ani chaty, ani domu. 

Sokół pospieszał. Już przeszedł dolinę, po której wę- 
żykiem ciągnęła się droga — idąc na wprost wstąpił na mały 
wzgórek. Zdala szarzały stare mury zamku przy świetle 
księżyca. Z jednego punktu gmachu odbijało się duże jakieś 
światło. , Wychodziło ono z kaplicy, od gorejących mnogich 
świec przy katafalku, 


St. Gallen w przewodnią niedzielę" było ożywione emi- 
gracyą polską jak nigdy; z wszystkich stron Szwajcaryi i 
Bawaryi przybyli zaproszeni koledzy wygnania, by zwyczajem 
ojców naszych dzielić jajko święcone, przysłane ze Lwowa 
za staraniem zacnych Łwowianek. Święcone zastawione było 
w czytelni towarzystwa polskiego, 4 udekorowaną była 
chorągwią „Lwowianki*, portcetami Kościuszki i wszystkich 
hetmanów dawnej Rzeczypospolity polskiej; między zaproszo= 
nymi było i kilku zacnych Helwetów, było i mów kilka, jak 
pan E. Bernet (chrzestnego naszej chorągwi) poczem wnie- 
siono toast polskim trunkiem, (tj. miodem), za pomyślność 
ojczyzny, zdrowie „Lwowianki** , naszych braci i sióstr , a 
głośne „niech żyją*, niechaj się choć w tej chwili o uszy 
wasze obije! 

Szczątki. święconego podzielili wygnańcy, a raczej prze= 
słali tym, eo przybyć nie mogli, częścią z powodu zbytniej 
odległości, częścią z powodu zatrudnień. Owe piękne dwie 
pisanki dostały się pierwsza ob. jenerałowi Bosakowi, a druga 
ob. pułkownikowi Kurowskiemu (który osobiście brał udział). 
Następnie odczytano listy przy święeonem „,„przesłane «do to- 
warzystwa Polaków w St. Gallen, pełne życzeń i pociechy 
od czcigodnych rodaków z kraja. Opisać tę prawdziwie bra- 
tnią ucztę, czuję, że nie jestem w stanie; w tym dniu za* 
pomniałem o- cierpieniu i raz jeden po latach sześciu byłem 
szczęśliwy i czytałem to samo w twarzach wszystkich. Cześć wam 
Lwowianki, za tę chwilę szczęścia. —Jednocześnie biblioteka 


wychodźców w St. (Gallen wzbogaconą została kilkudziesięciu | 


świeżo nadesłanemi « dziełami. 
nieli i o pokarmie. dla duszy. 

Otóż: opisałem. wam jak mogłem radość naszą , a nie- 
spódzianka jaką nam zrobiliście, pozostawi na długo — długo 
w sercach naszych wdzięczność dla was, a duszy doda hartu, 
by uczciwie icz dumą narodową postępować naprzód 'w tej 
tak przykrej: nieraz pielgrzymce. — O uroczystości naszej i 
gazety tutejsze wspominały; i my i Szwajcarzy w tym dniu 
uradowani byliśmy, że 0 tych co się dziś nimi opiekują, bracia 
zkraju nie przepomnieli! 

Załączam wresźcie podziękowanie od towarzystwa pol- 
skiego „Kościuszko: 

„Lwowiance*, oraz wszystkim siostrom ze Lwowa, co 
nie zapomniały o rodakach w obczyznie, niniejszem składa- 
my serdeczną podziękę w imieniu wychodźców polskich z St. 
Gallen , jak również i przybyłych tutaj na święcone, miano- 
wicie: z Zurich, Schaffhausen, Rorschach i Lindau (w Ba- 
waryi). : 

Cześć wam zacne Lwowianki ! 
*Towarzysto polskie „Kościuszki. * 
S. Kamiński, W. Ziemski. 


Zacni Lwowianie nie zapom- 


Wiadomości polityczne. 


¿= Ziemie polskie. Do „Dziennika Pozn.* piszą z Kongre- | 
sówki: ....Zniszezenie, Moskwa prowadzi u nas, przyznać to 
jej szczerze musimy, systematycznie. Zniszczywszy kraj eko- 
nomicznie i materyalnie, obecnie dokonywa tegoż samego 
dziełą na polu edukacyjnem. Maleńki obrazek w tym wzglę- 
dzie, wyjęty z Kaliskiego, da wam: doskonałe wyobrażenie 
o. całości. pa, : 

Naczelnik dyrekcyi naukowej kaliskiej, widząc, że z po- 
wodu owego sławnego- rozporządzenia, stanowiącego we Wszy- 
stkich zakładach naukowych język moskiewski wykładowym, 
wiele rodziców. poodbierało ze szkół swe dzieci i w ‘domt 
prywatnie je uczą, jak ostatni policyant objeżdża okolicę, 
ciehaczem nachodzi domy, i båda; czy w nich uczą dzieci lub 
nie? Jeźli zuajdzie gdzie guwernera lub guwernantkę,  egza- 
miawje tak ich jak i/dzieci z rosyjskiego języka; jeźl zaś go 
pierwsi lub drudzy nie posiadają, “natychmiast "odwołuje się 
do władzy administracyjno-policyjnej, a ta nakłada na rodzi- 
ców 1 $uwernerów najmniej poč pięćset złotych kontrybucyi 
i ostatnim odbiera patenta i zakazuje na przyszłość uczenia 
dzieci. Ogromna więc masa jest ludzi z prawdziwem wy- 
kształceniem, którzy Z 4aski rózuninych praw moskiewskich 
nie niają tu sposobu zarobienia na kaważek chleba. Do szkół 
zaś takich, jakie obecnie są, prawie niepodobna dzieci odda- 
wać dla tego; że język moskiewski rodzi w nich tylko wstręt. 
do uczenia * się. Obok tego: jest om prawdziwą trudnością i 
przeszkodą do nauki; a następnie i profesorowie w skutek 
nieznajomości naszego języka , nie są w stanie objaśnić naj- 
mniejszej teudności młodzieży, bo' ta ich znów, rozmawiających 
tylko po moskiewsku, nie rozumie. "A zresztą jacyż to“ prze- 


Zbójcy cymczesem byli już u celu, lecz i Sokół tuż za | 
nimi przybył. « Wydrapali się na wał ziemny, okalający mur 
zamkowy: 'Sokół ostrożnie to samo uczynił nieco opodal 
od nich. «' 

Mieszkańcy zamku nie byli pogrążeni w głębokim śnie, 
w jakim ich zbójcy zastać spodziewali się. Śmierć Maryi spo- 
wodowała, Że czuwali* jeszcze i goście nawet na gody przy- 
bywający, i wieśniacy z okolic, zostali przez noc w zamku. 
Przy pierwszym rucha aapadających, straż dała znak trwogi 
stizałem z musśzkietu. Wszyscy w zamku rzucili się do zbró- 
jowni, droń rozdano wieśniakom i gościom. Na murach pozaty- 
kano pochodnie smolne i osadzono mury zbrojńymi. 

Zbójcy nieprzygotowani na opór, stanęli u wrót prowa- 
dzących ku zwodzonema mostowi i zachowali się cicho. 
Sokół -przybliżył się do nich — i wmięszał między  czer- 
mawę. y 


Tylko naprzód! rozkazywał Wacław. Zaledwo 20 ich tam 
tylko, my silniejsi" i liczbą i odwagą. 


Tek naprzód — powtórzył Sokół — udając jakoby na- 
leżał do zbójeckiej ich bandy, i wepchał ostatnich w przed- 
sięń bramy. oba 

Naprzód, naprzód! — krzyczał któryś wściekle — nie 
ziękniem się tych tam psów nędznych. Prowadź nas Wa- 
cławie! 

" Banda, przeszedłszy most, którego na nieszczęście nie 
zwiedziono, hurmą wpadła przez otwartą bramę 'aż na. dzie- 
dziniec. "Tu, zdekoncertowany Wacław — stanął. Nie spodzie- 
wał się zastać takiej liczby. Sądził jednak, że mieszkańcy | 
zamku ulękną się i zawołał: 

Poddajcie się; dawajcie okup! to pójdziemy ztąd' bez | 


rozlewu krwi, inaczej wszystkich wymordujemy co do nogi. | 
Dalej towarzysze, podpalić zamek ! | 


wodnicy młodzieży ? Pijacy, karciarze, rozpustnicy, zgoła istne 
wyrzutki społeczeństwa; nigdy niemoralniejsze istoty, nigdy 
więcej moralnie sponiewierani ludzie nie prowadzili naszej 
młodzieży. Tymczasem, jak wam wyżej powiedziałem, w 
kształceniu prywatnem doznajemy niesłychanych przeszkód. 
Obecnie zaś wieść chodzi, bardzo podobna na Moskali, iż zu- 
pełnie mają: nie dozwolić kształcenia w domu swych dzieci 
tym rodzicom, którzy moskiewskiego języka nie znają. 


W całej administracyi nadużycia niesłychane, 0 jakich 
wy uajniniejszego pójęcia nie macie. Nadużycia te są tak 
krzyczące, że nawet rząd moskiewski nie chce ich tolerować, 
i dła tego świeżo wypędził ze służby Chlebnikowa, guberna- 
tora kieleckiego, a teraz głośno mówią o wypędzeniu kali- 
skiego gubernatora kniazia Szczerbatowa, . który, prześladując 
nas na wszystkie sposoby, nie zapomina przecież o swym in- 
teresie i nie tylko nas, ale, i skarb kradnie niemiłosiernie. 
Jak grube są nadużycia, to przekonać was mogą o tem fakta 
następujące: W błońskim powiecie pod Warszawą, a więc 
pod okiem władz centralnych, za zaległości podatkowe oby- 
watelowi Dzięgielowskiemu zabrano nietylko inwentarz, ale 
wszelkie sprzęty i narzędzia gospodarskie, a nadto rozebrano 
budynki gospodarskie, obory, stodoły, i wszystko przez licyta- 
cyę sprzedano. Pozostawiono jedynie niebo i pola. Widząc się 
tak zrujnowanym, w rozpaczy Dzięgielowski odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru, 

Dla naszego sądownictwa prawdopodobnie niedługo osta- 
teczna godzina wybije. Już dawniej wam pisałem, że projekt 
nowej organizacyi został ukończony i do Petersburga prze- 
słany. Projekt ten został tam rozpatrzony, i jak utrzymują, 
miał już carskie zatwierdzenie pozyskać. Wedle tego nowego 
projektu, potworzone być mają sądy pokoju (mirowe); sędzio- 
wie wszakże nie będą wybierani, ale pomianowani z samych 
Moskali to i głównie z komisarzy włościańskich ; mają także 
zaprowadzić w sądach tych nowych, język moskiewski, mini- 
ster bowiem oświecenia a zarazem naczelnik Jezuitów mo- 
skiewskich, graf Tołstoj, zaręczył , iż język moskiewski zna- 


U 


komite u nas zrobił postępy, że wszyscy go posiadamy i dla | 


tego bez żadnego uszczerbku dla publiczności może. być w 


sądach zaprowadzony. Naturalnie, że z językiem moskiew- | 
skim sprawiedliwość biorą w swe ręce Moskale, nasi zaś. są- | 


dowi urzędnicy, dzięki których wykształceniu wydział ten 


zarządu tak świetnie był prowadzony, będą wydaleni ze służ- | 


by, aby szeregi nędzarzy zwiększyć. 


Austrya i Węgry. Jakby na dane hasło dzienniki wie-- 
deńskie zamilkły zupełnie o sprawie rezolucyi; nie po- | 
dotychczas owo doniesienie telegraficzne 


twierdza się też í 
„Qaz. Nar.“ o rezultacie narady ministeryalnej, na której 
miano uchwalić nadanie Galicyi koncesyj w drodze admini- 


stracyjnej, a obawiać się należy, że znowu było to fałszywą | 


tylko pogłoską. Owszem zdaje się, że jeszcze nic stanowczego 
w tej mierze nie postanowiono. 

Tylko „N. W. Tgbltt.* donosi, że rzeczywiście obrado- 
wało ministerstwo w dniu 138. b. m. o sprawie rezolucyi, lecz 
niewiadomo temu dziennikowi, co uchwalono. W kołach de- 
putowanych — wedle twierdzeń tegoż dzienńika — trożpo- 
wszechniło. się przekonanie, że rząd jest obecnie skłónniej- 
szym do koncesyj. 


pogłoskę, jakoby hr. Gołuchowskiemu przeznaczoną była zna- 
komita rola już w najbliższym czasie. 


W dalszym ciągu rozpraw nad projektem ustawy o re- 
formie podatku gruntowego — izba przyjęła sześć naczelnych 
paragrafów wedle wniosku wydziaiu; paragrafy te obejmują 
zasady ogólne. Streszczamy dyskusyę rad tym przedmiotem 
i podajemy najważniejsze ustępy. z 


Minister finansów Brestel wykazywał wady dotychcza- 
sowego systemu, a mianowicie szkody wynikające z nakłada- 
nia dodatków. Potem wystąpił przeciw żądaniu często powta- 
rzanemu, lubo nie ujetemu w formę wniosku, aby odroczyć. 
rozprawę o podatku gruntowym aż do tego czasu, kiedy. 


obrady komisyjne o innych rodzajach podatków o tyle po- 
stąpią, aby można ocenić ich doniosłość. Minister zaprzeczał 
potrzebę tej zwłoki, zaprzeczał jakoby podatek gruntowy 
stał w jakimkolwiek związku z innemi podatkatni. 
nister jest jednak oczywiście w błędzie, idzie tu bowiem o 


uchwalenie całego systemu podatkowego, w którym tò sy- 


stemie zupełnie nowy podatek, zwany „osobistym pódatkiem 


stopni ołtarza, ujął miecz i na czele swych słag również 
stanął na przeciw bandy. Łotrze ty, zbójćo! krzyknął na Wa- 


| cława, taki nędznik grozić nam ośmiela się? 


To powiedziawszy wymierzył cięcie przeciwko dowódzcy 
bandy, które tenże zręcznem uchyleniem się wyminął. 

I Zdenko przybył ze swoim szerokim hartownym mie- 
czem. W prawo i lewo ciął w głowy i ręce zbójców, że krew 
tryskała w około. X ; xp 

Nazad! nazad! wołał Wacław — uciekajcie [rzez bra- 
mę — otwarta. s 

Nie — brama nie jest otwarta — zawołał Sokół. Zła- 
paniście łotry i silnemi ramiony, ująwszy skrzydło bramy, sil- 
nie ją zatrzasnął, sam zostawszy zewnątrz dziedzińca. Brama 
szczelnie się zawarła. | 

Jak stado wilków zawyli zbójcy z rozpaczy. Klnąc i 
krzycząc, zepchali się w jeden kąt. Zróbcie miejsce, krzy- 
czeli w tyle stojący—nie można, odpowiadali im na przodzie 
stojący. Uderzajcie, naprzód, naprzód |... 

Wacław stojący przeciw Wratysławowi, bronił się. jak 
lew. Dostał głębokie cięcie w ramię, że obwisło bezwładnie. 
Wtedy Wratysław podbiegnąwszy silnemi rękami w pół ujmu- 
mując zbójcę, podniósł go w górę i zaniósł pomiędzy swoich 
walczących. Tam rzuciwszy go na wznak zawołał : Macie pta- 
szka, zwiążcie go! Reszta cisnęła się ku zamkniętej bramie, 
a widząc niepodobieństwo ucieczki tamtędy, zaczęli się piąć 
na mury, w myśli ujścia przez nie. Niektórzy rzucili się ku 
strzelnicom, spodziewając się wymknięcia przez otwory w mu- 
rach porobione, do wytykania luf muszkietów a w razie po- 
trzeby i paszczy dział — wieśniacy jednak spędzili ich z 
tamtąd. z 

. _ Zbójey w krytycznem znajdywali się położeniu, przed 
nimi zbrojni mieszkańcy zamku, za nimi głęboka fosa za mu- 


Usposobienie pojednawcze zyskuje coraz | 
więcej zwolenników pomiędzy Niemcami, a mianowicie pomię- | 
dzy stronnictwem ministeryalnem. Również notuje „Tgbltt* | 


Pan mi- | 


Wratysław na pierwszy rozruch,” szybko powstaw/szy z | 


dochodowyń*, ważne miejsce zajmować będzie. Podatek ten 
będzie obciążać dochód czysty, stoi więc w związku z podat- 
kiem gruntowym. 

wyjaśniając projekt ustawy rzekł p. minister, że będzie 


to ustawa o rozdziale 
podatku jest tu obojętną. 
Reforma — zdaniem ministra — musi rozpocząć się od 
sprawiedliwego rozkładu ciężarów; tak skargi na zbyt wiel- 
kie podatki, jak powiększające się zaległości podatkowe — 
nie są wedle słów p. ministra skutkiem zbyt wysokich do- 
datków, lecz tego jedynie, iż niektórzy za wiele płacą, inni 
zaś zbyt mało lub niekiedy wcale nic. 
Grocholski zgadza się z Brestlem, że ustawa ma 
na celu rozkład sprawiedliwy podatku gruntowego, żąda je- 
dnak, aby kwotę z góry oznaczyć, jak w Prusiech =i stawia 
odnośny' wniosek : TU 
p$- 4. Podatek gruntowy pobierany na podstawie Czy- 
stego dochodu oznaczonego w tej ustawie — wynosi w kra- 

„jach w radzie państwa reprezentowanych roczną kwotę 37 mi- 
lionów..Tą kwota wedle: stosunku obliczonego czystego do- 
chodu przedmiotów opodatkowanych, ma być rozdzieloną 
na pojedyncze kraje, względnie na gminy i grunta, a 
może być podwyższoną lub zmienioną tylkó przez przybycie 
gruntów nowych podpadających opodatkowania — lub ubycie 
gruntów, które stają się wolne od. podatku; zresztą zmienia 
się tę kwotę tylko przez ustawę. Pobieranie podatku nastąpić 
może tylko po corocznem konstytucyjnem traktowaniu takowe- 
go w radzie państwa. 

Przeciw wnioskiwi p. Grocholskie go przemawiał Brestel, 
twierdząc, że ustanowienie kwoty stałej podatku byłoby poży- 
tecznem, lecz jest niemożebnem. A gdyby nawet kwotę stałą 
oznaczono, to nie wierzonoby, że podwyższoną nie będzie — 
a w obecnem położeniu obietnic podobnych czynić nie należy. 

| Wniosek  Grocholskiego, jak wszystkie prawie 
wnioskii poprawki delegacyi, został odrzucony. Gło- 
, sowali za nim tylko Polacy. 

Sejm kroacki na wniosek Żiwkowicza uchwalił nie wy- 
syłać delegacyi do sejmu węgierskiego, dopóki nie będzie 
rozstrzygniętą zmiana ustaw o rządzie krajowym. Snać Kroa- 
| tom smutny przykład Galicyi posłużył za przestrogę, z któ- 

rej korzystać umieją. * 


podatku gruntowego — ilość 


| Nowiny z kraju i zagranicy. 


| * Mianowanie. Postanowieniem z 6. kwietnia b. r. raczył 
| cesarz najmiłościwiej mianować Adolfa Jor kaseh- Kocha radcę 
| dworu przy galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu , wiceprezydentem 
| tejże władzy. 

| Sąd krajowy wyższy we Lwowie mianował kaneelistą urżędu 
' powiatowego Juliusza z Mogiły Stankiewicza przydzielonego do sądu 
| powiatowego w Dolinie kancelistą. przy tymże sądzie powiatowym. 


| * Rada szkolna nadała posadę nauczyciela przy szkole 
| ludowej w Huilczu: Michałowi Supranowskiemu, ~ pomocnika naucz. 
| przy szkole głównej w Gródku Adamowi Baczyńskiemu. i 
| * Szkoły. Gmina Jaworów podniosła dotychezasówą płacę 
| pomocnika przy tamtejszej szkole głównej z 105 na 200 złr. ro- 
| cznie. Gmina Korczuna w pow. rawskim zobowiązała się do upo- 
| sażenia szkoły w ten sposób, że nauczyciel otrzyma płacę rocznych 

200 złr. a do szkoły dodany będzie ogród dla nauki sadownictwa. 


| *. Dr. Libelt zwiedzał przedwczoraj stowarzyszenie : mło- 
| dzieży handlowej, kasyno mieszczańskie, czytelnię akademicką i 
| Gwiazdę. W stowarzyszeniu młodzieży handlowej powitał go.p. Ko- 
sterkiewicz następującą przemową : 
Zacny mężu i drogi nam ziomku!  Witając: cię drogi nam 
gościu u progu naszego, czujemy się być nader zaszczyceni i usz- 
częśliwieni twemi odwiedzinami ;, wlewa to bowiem w nas otuchę, 
że jeżeli tacy mężowie jak ty, drogi nam gościu, raczysz się nami 
dziś- wprawdzie jeszcze mało znaczącymi. zajmować, za twym przy» 
kładem pójdą inni—wesprą nasze. usiłowania, rozprószą resztę prze: 
sądów, jakie stan nasz dotąd. otaczają, które to przesądy „niestety, 
spowodowały oddanie w obce i nieprzyjaźne nam ręce wążnego 
| czynnika pomyślności narodowej, i są niemałym powodem. naszej 
| obecnej niedoli. Odwiedziny twe będą nam ciebie zawsze przypo- 
| minać, będą nam gwiazdą przewodnią na drodze do celu naszego, 
będą nam przypominać twe eroty i skłaniać do wstępowania w twe 
| ślady. Dziękując ci zacny i drogi ziomku za łaskawą pamięć -o 
nas, składam ci w imienia kolegów hołd wysokiej czci i szacunku, 
| prosząc zarazem Nieba, aby cię dla dobra i chluby Polski jeszcze 


rem. Jasno Ej se a TOR e nc, poon i 
kagańce wielkim. eniem gorejącc — u spodu fosy stał 
Sokół zdobytym KORA edek głosem : 
| Tak dobrze, dobrze! zrzućcie ich nadół tylko; to pie- 
| czone gołąbki spadać: mi będą do gąbki ! To ja Sokót, który 
| ichmościom zamknął bramę przed nosem. Tylko nadół, zdo- 
bywcy cudzej kieszeni — a no Wacławie, Wojto, Piotrze, i jak 
się tam wszyscy nazywacie; nie widzieliście mnie łotry z le- 
pozę przy lesie, nad jeziorem , ale ja was widział i 
słyszał. 
To głos Sokola — wołał Wratysław +> otwórzcie bramę, 
wpuśćcie go tu! í giwónsq n 
Nie! nie, tu ich połapię — krzyczał Sokół 
Tylko mi ich tu dajcie ! Í 
Zbójcy bronili się z rozpaczą — po szkarpach, to dra- 
piąc się po wystających kamieniach,  wyłazili na grzbiet nie 
grubego muru. Jeden chwytał się drugiego, aż w końew stra- 
ciwszy równowagę, zwalili się 'w fosę z stromej wysokości. 
Kilka ciał padło na spód fosy; który się nie zabił upadkiem, 
tego zabijał miecz Sokoła. Tak zginęli. wszysey, aż'do dwu- 
nastu, którzy odrzuciwszy oręż, ujęci byli w niewołę i pois 
wiązani. l DPI | 
Dość już — zawołał Wratysław „do swych ludzi. Zwiąż- 
„cię ich i wraz z ich dowódzeą bandy wrzućcie do piwnicy 1. 
| „Nie myślałbym — rzekł Zdenko, ocierając skrwawiony 
miecz swój o poły sukni — że przyjdzie mi na stare lata 
dożyć wesela, żałoby i utarczki w jednej dobie. Zbójcy ! bez- 
czeszczą dzień żałoby. 3 BEAC" 
| Szczególny dzień godów! opierając się na mieczy rzekł 
/ Wratysław smutno. Na Boga, nie spodziewałem się go takim. 
| Piękną ma ofiarę Marya. Tylu łotrów żyje, a czysty anioł 
na ziemi pozostać nie mógł! rż > 
(C, d. n.), i 


ż dółu. 


I 


AL 


dlugo pray życiu zachować raczyło—iebie zaś prosimy, abyś nas i 
nadal w swej życzliwej pamięci zachował. BA. 

Po przemówieniu tem p. Libelt dziękując przemówił do 
zgromadzonych, kładąc nacisk na konieczność dźwignięcia handlu i 
przemysłu, dziś pozostających rzeczywiście po większej części jeszcze 
w ręku obcych nam nieprzyjaźnych żywiołów — pobłogosławił  „Sto- 
warzyszeniu* i wpisując się do księgi gości, ofiarował do biblio- 
teki „koła* komplet pism swoich pomniejszych. ; 

W czytelni akademickiej zjawił się dr. Libelt zupełnie nie- 
spodzianie. Młodzież przyjęła go z zapałem, Drogi gość nasz, 
który, gdziekolwiek przybył, wszędzie -rzucał zdrowe ziarno i za 
grzewał serca, i tutaj przemówił do młodzieży. „Młodość i zapał — 
rzekł — to najdzielniejsza potęga. życia — pielęgnujcież ją troskli- 
wie. Przy sercu młodości i ja się ogrzewałem, i do dziś wpływ 


ten błogi czuję. Idźcie wytrwale drogą pracy, — bo silna niezłomna . 


wola i wiara, bo nieustająca wytrwała praca, zdoła osiągnąć nąwęt 
i najśmielsze, najpotężniejsze cele.“ Młodzież odprowadzila Libelta 
tłumnie aż do powozu, żegnając ciągłemi okrzykami: Niech żyje! 

Do „Gwiazdy* przybył, Libelt jnż po-uczcie na strzelnicy. 
Sień i.śóhody; aścielóno dywamami i ubrano. wskwiaty; w saji sto- 
warzyszenia powitał go imieniem członków prezes p. Aleksan- 
drowicz. Libelt w odpowiedzi podziękował młodzieży rękodzielniczej 
za serdeczne przyjęcie. „Widzę tu — mówił dalej — zgromadzoną 
młodzież rękodzielniczą, a rękodzieła i przemysł, to podstawą ną-. 
rodowego dobrobytu, to siła społeczeństwa. Stowarzyszyliście się, 
by się kształcić w swych zawodach na zdolnych rękodzielników. 
Kształócie się i pracujcie, bo nam trzeba utrzymywać konkurencyę 
z całą Europą, i z Ameryką nawet. Dziś w świecie calym urzą- 
dzają Się wystawy, gdzie się. zbierają płody pracy wszystkich na- 
rodów w szlachetnem współzawodnictwie. Niech tam będą i płody 
naszej pracy; 8 nad niemi. wasze, polskie imiona — by świat. wie- 
dział, że żyjemy, i żeśmy żyć warci, bo umiemy pracować. Cele 
nasze wielkie, idealne, ale pracą tylko dorobić ich się można. Niech 
ludzie wykształceni, niech młodzież akademicka dopomaga wam w 


kształceniu się, niech udziela wam swej wiedzy — bo ona pełnemi i 


strugami czerpie ją na uniwersytecie. Bog Polski — Bóg Mieczysła- 
wów i Bolesławów niech błogosławi waszemu związkowi !* Młodzież 
z zapałem przyjęła te słowa, odpowiadając na nie okrzykami: Niech 
żyje Libelt! Niech żyją Wielkopolanie! 

: * Padana przez „Gazetę Narodową* wiadomość, jakoby wczo- 
rajszy wieczór dla Libelta urządzało towarzystwo = naredowo-demo- 
kratyczne, jest... mylna. 
! * Magistrat miasta Lwowa podaje do powszechnej 
wiadomości, że dnia 25. czerwca 1868 r. przy kopaniu. ziemi. z 
powodu robót budowy drogi żelaznej do Brodów, na przedmieściu 
żólkiewskiem w pobliżu cmentarza „,Paparówka* zwanego, znaleziono 
sto i sześć (106) sztuk srebrnych monet dawnych. Niewiadomego 
właściciela wzywa się, by z prawem swojem do tej rzeczy zgłosił 
ię w przeciągu jednego roku licząc od dnia niniejszego obwie- 
szczenia. Lwów, d: 6. kwietnia 1869. wtf 
* Towarzystwo przyjaciół oświaty. w Kra- 
kowie przeprowadziło już praktycznie zasadę łączności ziem polskich, 
podniesioną przez towarzystwo demokratyczne, gdyż powołało do 
centralnego zarządu z Poznańskiego: posłów Czerlińskiego, Szol- 
drzyńskiego i Libelta, | 
d * Czesi. Przed kilkoma dniami przechodziła .przez miasto 
nasze znowu znaćzńa liczba. czeskich wychodźców, udających się: w 
celach kolonizacyjnych do południowej Moskwy, M 
' * Przy wyścigach konnych, które się odbywały w 
tych dniach we Wiedniu, zdarzył się bardzo ciekawy wypadeczek, 
Podczas bowiem wyścigów siedząca w jednym z powozów dama 
uczuła nagle bole, a gdy w skutek tego musiała powrócić, powiła 
w pojeździe zanim zajechać zdołała do domu, dziecię. 


Przegląd literacko - artystyczny. 

* Program wieczoru wokalnego Walerego Wy- 
sockiego w poniedziałek d. 19. kwietnia 1869 w sali ratuszowej. 
w 1. Il Trovatore, duet na fortepian i wiolonczelę Gregoir i 
Servais, odegrają pp. Z... i Marek, 

- 2. Aria z opery I Puritani Belliniego, odśpiewa Wysocki. 

3. Walec Catalani na sopran, odśpiewa pani W... 

4. Aria z opery Jessonda Spohra, odśpiewa Wysocki. 

5. Fantazya na fortepian z .op. Marya di Rohan Ludwika 
Marka, odegra p. Marek. 

6. We śnie i na jawie, śpiew z muzyką Radwana, 

7. Romans Raula z Hugenotów Meyerbeera, odśpiewa p. B. 

8. Trio na tenor, baryton i bas z op. Wilhelm Tell Rossi- 
niego, wykonają pp. Miller, Wysocki i L... 


Ruch Stowarzyszeń. 
* Wydział czytelni akademickiej uwiadamia wszyst- 
kich słuchaczy uniwersytetu, akademii technicznej i szkoły w Du- 
blanach, iż ogólne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę dnia 18. 
kwietnia o godzinie 10 przed południem w wielkiej sali ratuszowej. 
ją FOTE Z wydziału czytelni. akademickiej. 
 * Sprawozdanie wydziału centr. towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych za 1. 
kwartał r. 1869. — 5 
|| Towarzystwo liczy po koniec kwartału pierwszego, członków 
rzeczywistych 2229 z 4160 udziałami, czyli z roczną wkładką 
16.640 złr.; członków wspierających 507; dobrodziejów z jednora- 
zowym datkiem 411. A NORMNSU 
© W zestawieniu ze. sprawozdaniem za miesiąc grudzień roku 
1868 okaznje się, że w pierwszym kwartale roku 1869 przybyło 
człanków rzeczywistych 144 z 252 udziałami, członków wsp ierają- 
cyu dobrodziejów 52. - ! y 
= = obecny majątku stowarzyszenia W papierach  wartościo- 
wych wynosi 38.236 złr. i 
Bank hipoteczny wykazał wpływy od 1. stycznia r. 1869 w 
ogólnej sumie 8.809 'żłr. 68 ct.; gotówka ta składa się 7 kwot po- 
chodzących z powiatów niżej poszczególnionych : 
Bircza 25; złr., Bochnia 15 złr. 62 ct., Bohorodczany 22 złr. 
85 et.; Bóbrka 477 złr. 50 c., Borszczów 84 złr. 63 c., Brzesko 
100 złr., Brody 535 złr. 2 ct., Brzeżany 382 złr, 76 ct., Bu- 
cri 174 złe. 30 ct., Chrzanów 38 złr. 2 ot., Cieszanów 50 złr. 
66; ct Czortków 86 złr., Dąbrowa 86 złr. 50 ieta, Dolina 4 złr., 
Gorlice 37 złr., Horodenka 150 złr., Jarosław 615 złr., Jaworów 
135 złr. 18 ct., Kałusz 60 złr., Kamionka 162 złr. 56 ct., Ko- 
lomyja TT zlr. 36 ct, Kolbuszowa 76 złr. 12 ct., Kraków 58 złr. 
30 ct., Krosno 10 złr. 25 ct., Lisko 7 ct, Lwów 99 złr., Łań- 
cvt 187 złr. 69 ct., Mościska 150 złr., Mielec 188 złr., Myśle- 
ni e 50 zr., Nowy Sącz 60 złr., Nowy Targ 79 złr. Śet., Pilzno 


„na zbyteczne koszta. 


46 złr. 57 ct., Przemyśl 350 złr., Przemyśtany 13t złr. 97 ct., 


Rawa 61 złr. 80 ct., Rohatyn 250 złr., Budki 70 złr., Rzeszów 
1248 zły, 80 ot., Sanok 102 Zr. 5 ct., Sambor 365 złr. 45 ét., | 
Sokal 156 złr. 50 ct., Stryj 54złr. 22 ct., Tarnów 281 złr. 83 c., 


Tłumacz 85 złr., Trembowla 108 złr. 75 ct, Turka 12 zir., Ža- 
leszczyki 336 złr. 1 ct., Zbaraż 290 złr, 8 et., Złoczów 178 zr. 
26 ct., Żółkiew 83 złr, 8 ct,, Żydaczów, 7 złr. 36 ct. ze sprze: 
daży półrocznych kuponów od efektów własność. towarzystwa staz 
nowiących 1.297 złr. 85 ct.; od p. Międlickiego aptekarza z Mi- 


kuliniee 14 złr. 16 ct., na spłacenie zaciągniętego długu w to-ć dze 


warzystwie. tarnopolskiem;.co. razem, czyni 8809 złr. 68.et. jak wys 
żej wykazano. i 

Wydział centralny zawiadamia pp. przewodniczących wydzia- 
łów pow., którzy w pierwszym kwartale r. b. przedstawili do przy- 
jęcia członków rzeczywistych, że” dla tychże nie będą arkusze płat- 
nicze wydane, a to z powodu, że takowe się znoszą, a odtąd człon- 
kowie rzeczywiści otrzymają książeczki udziałowa, które skoro z 
druku wyjdą, zostąną: powiatom do; rozdąnia: członkom rozesłane; 


członków zostąjących w powięcie z poszczególniertiem ich namęrów 
arkuszów płatniczych. 

Tudzież uprasza się wydziały powiatowe o przestrzeganie 
ścisłe punktu 8go w okólniku z 20 lutego 1868 do 1. 345, albo* 
wiem przedłłądanie: rachunków kwartalnych w ciężkięh pakiętagh 
podanych na pocztę jako zwykły list, naraża fandusz towarzystwa 


Wydziałom powiatowym, którym druki do manipulacyi ra- 

chunkowej wyszły, tychże dła wyczerpniętego  z4pasu -przesłać nie 
możemy; uprasząmy tedy z powodu, że manipulacya dotychczasówa 
zmienioną zostanie, ażeby wydziały powiatowe tymczasowo. dalszą 
czynność rachunkową prowadziły w zwykłej formie, byleby tylko 
wydział cent. z przedłożonych rachunków powziął, wiele od kogo, 
na jaką kategoryę pobrano, i jak kwotą zarządzono. 
z W końcu upraszamy wydziały powiatowe: Dąbrowa, Brzozów 
i Pilzno, ażeby raęzyły rachunki za rok 1868 nadesłać, albowiem 
całkowite uporządkowanie rachunków za rok 1868 powstrzymują 
tylko te 3 powiaty. 

Lwów dnia 14. kwietnia 1869. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Lwów d.16. kwietnia. Na dzisiejszym targu notowano na 
stępujące ceny: mierzyca pszenicy 3.44, żyta 2.41, jęczmienia 2.07, 
owsa 2.79, hreczki 2,30, grochu 2.28, kartofli 0.86, cetnar 
siana 1.23, słomy okłotowej 1.39, sąg drzewa opałowego buko- 
wego 12.20, sosnowego 8.60. ; 

* Z Jarosławia trasują kolej do Dubiecka, gdyż Ko- 
szycko-dukielska kolej nie miałaby się łączyć z koleją Karola 
Ludwika w Przemyślu; lecz w Jarosławiu. 

- * Gal. bank krajowy otrzymał już koncesyę. Założycie- 
lami banku tago, SĄ: ks. Poniński i ks. Lubomirski w spółce z pp. 


feld, M. Reitzes, Karolem Hubickim i c. k. uprzyw. austryackim 
bankiem związkowym. ) 
* (R.S.) O uprawie Inu. Od czasu jak poruszoną została 
kwestya uprawy lnu, jeden tylko korespondent „Gazety Narodowej” 
(T. M.) zrozumiał takową i' trafił w rdzeń istoty rzeczy, Mąrzymy o 
zakładaniu przędzalni — i tak krakowski bamk dla handlu i prze- 
mysłu zapewne chce założyć takową w Krakowie, a jakąś Bradyet- 


wiecznie kończy się na chęciach, gadaninie i pisaninie. Nasze towa- 
rzystwa agronomiczne niezmordowanie radzą nad  kwestyą uprawy 
lnu i konopi, wybierają komitety i komisye —: nawet ministeryum 
rolnictwa przychodzi nam w pomoć z zapomiogą w tej gałęzi go- 
spodarstwa, lecz wszystko to idzie krokiem żółwim i znowu minie 
rok gospodarczy, nim zrobimy krok naprzód. Zaczynamy budowę 
od dachu, a o fundamencie zapomina się — tak się ma i z upra- 
wą lnu, Chcąc podnieść w jak najkrótszym czasie uprawę lnu, nie 
zaczynajmy od przędzalni, ale zacznijmy od roszarni i międlarni, 
które zaprowadzone w miejscach sprzyjających uprawie lną w kraju, 
na małą skalę i z najmniejszym kosztem, sowicie wynadgrodzą wło- 
Żony kapitał przy umiejętnie i fachowo prowadzonej fabrykacyi. Cho- 
dzi albowiem producentowi najwięcej o to, aby prodnkt surewy 
mógł zbyć — bo zachód i praca najusilniejsza,weprzy wyprawie 
włókna uniemożebnia dla braku umiejętnego roszenia i suszenia da- 
jącego białą i długą przędzę, uprawę lnu na większą skalę. 

Z jakim zapałem rzuciłby się ów producent do uprawy lnu, 
gdyby wiedział, że zebrawszy i omłóciwszy len, może natychmiast 
zpieniężyć łodygi. — Biorąc przeciętny i prawie zawsze praktyko- 
wany zbiór po 20 cetnarów surowego produktu z morga i licząc 
po 2 złr. cetnar, przychodzi ów producent do 40 zł. a. w. czystej 
intraty z morga, zostawiwszy nasienie na opędzenie roboty i dzie- 
rzawy gruntu, Porównawszy dochód z tego samego gruntu obsianego 
owsem przychodzi się do rezultatu ledwie 20 złr. czystego dochodu, 
co łatwo każdy gospodarz obliczyć może, licząc korzeć owsa nawet 
po % złr. a. w. Przy tak rażącej różnicy dochodów, prawie pe- 
wnem jest, Że uprawa lnu na wysokim stopniu stanęłaby w kraju. 
Wracając więc do zakładania przędzalni — jest rzeczą naturalną, 
że mając przędzalnie, trzeba mieć i przędzę — na te odpowiedzą : 
mamy ją w kraju! — ale jakaż to przędza ? brudna i krótka — 
za lichą cenę eksportowana za granicę. Z tego wypływa , iż dla 
egzystencyi przędzalni w stosunku do utrzymania konkurencji Z Za- 
granicą, najżywotniejszą kwestyą po dziś dzień zostąnie na pierw- 
szem miejscu zaprowadzenie roszarni i międlarni. 

W końcu dodać muszę. ito na pochwalę komisyi do tej sprawy 
wybranej, że myśl popierania w kraju doskonalenia uprawy lnu i 
konopi przez premiowanie popularnie napisanej broszury o uprawie 
lnu i konopi, była myślą trafną Przez umiejętnie prowadzoną 
uprawę lnu po dworach, ludność rolnicza prędko by zmieniła do- 
tychczasowy system uprawy, widząc różnicę jawną -co do długości 
włókna i jakości nasienia, i tym sposobem nawet bez pouczania 
lud nasz chętnie przystąpiłby do zmiany na lepsze =— osobliwie 
przyczyni się do tego łatwość pozbycia surowego produktu, A więc 
do zakładania roszarni i międlarni panowie Kapitaliści ! Jest bo- 
wiem do przewidzenia, że nim nasi narady nad sposobem i miej- 
scem do założenia tych fabryk skończą, kto wie czyli jaki Niemiec 
budować już nie zacznie— bo kiedy źnalazła się spółka niemiecka 
do założenia fabrykacyi krochmalu do fabryk katunowych z żołę- 
dzi, eksperyment podlegający urodzajowi żołędzi i mnym nieprzewi- 
dzianym niepowodzeniom—pytam się, czyliż nie znajdzie się spółka do 
założenia roszarni i międlarni ? 


 rzonem u 
jb. m. jak „Presse“, „Debatte“ i „N. fr. Presse", jako baśń, 
nie mającą żadnej podstawy. Także co się tyczy postanowie- 


z tej samej przyczyny upraszamy 0 rychłe, nadsyłanie wykazów ; 


Wincentym Kirchmayerem, Robertem Domsem, Joachimem Hoch- - 


Spinnereiaktien- Gesejschaft w Brodach, Zaprawdę myślimy © pod- | Duka 
niesieniu dobrobytu, w krajn, i są chęci do tego, ale cóż, kiedy u nas | 


Ostatnie wiadomości. 
Telegraficzne doniesienia o przesileniu ministeryalnem, 
mianowicie o dymisyi Taaffego i Potockiego, tudzież o zamie- 
ąpieniu Giskry, uważają dzienniki wiedeńskie z 15. 


nia ministrów względem udzielenia Galicyi koncesyj w dro- 
zę administracyjnej — twierdzi „N. fr. Pr.*, że wiadomość 


ta jest zupełnie zmyśloną. 
i ieda konstytucyjny miał ostatecznie naradzić się nad 
kwestyą rez 


i w dniu 15. b. m.; ustawa o podatku grun- 
towym miała być uchwaloną tegoż dnia lub nazajutrz, ponie- 


„nięyaż większość izby zgodziła się na zasadnicze ustępy 


projektu. 

„Pester Lloyd* donosi, że z dniem 1. maja reorganiza- 
cya armii austryackiej będzie ukończoną. 

Mowę Lavalettę' a uważa dziennikarstwo angielskie jako 
niewątpliwy dowód pokojowej dążność: polityki napoleońskiej. 

Regd: włoski zamierza; zawrzeć nkłąd z francuskiem 
konsorcyum , względem sprzedaży dóbr kościelnych. Mini- 
stęrstwg ułozyło projekt organizacyi armii; ogólna ilość 


wojsk włoskich wynosiłaby 620.000, z której 400.000 armii 


czynnej. 

Z „Madrytu telegrafują, że Prim konferował z Castela- 
rem, przyyódzcą republikanów i rzeczpospolitę uważać 
można jako rzecz pewną, a w tych dniach stanie się faktem 
dokonanym. 


Na wyspie Kandyi powstały nowe niepokoje. Władze 
tureckie zażądały złożenia broni, lecz spotkały opór ; kilku 
naczelników wraz ze stronmikami swymi schronili się w góry. 


Telegramy „Dziennika lwowskiego". 
Wiedeń 16. kwietnia. Wydział konstytucyjny 
zebrał się dziś na posiedzenie. 
Madryt 16 kwietnia. Prim zamierza z woj- 
skiem udąć się ma wyspę Kuba. W Portugalii grozi 


„rewolucya wojskową. 


Cennik giełd pienięż. i towar. we Lwowie Płaca | Żądaj 
dnia 16. kwietnia 1869. CE 
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Ubligi indemnizac 6 patios A a O T200 78| — 
j i » Kelat pra WIĘ j SE, 5 CHA | ij 
» i wa Bukowiń. 4 A a E > 
p požyeztť głodowej t. 1866 . ||: |; 100125] 101/75 
» kol, gal. Karl. Lud. I. Emissyi . © * | ' * | 10025] 100/75 
A- AF pr E » Ą + ANT. 94—| 9450 
»-»  IWówiko-czem. Ł -„. „, — «— -— 79/50] 80/— 

à FOT 3 75] 895 
Ddkat holenderski” OAZA SCENA DIAEA 28 580 
aire 0h merani mia | 58 5.83 
n AN PERRIN DEE e E 983] 9/95 
limper U A A .eralfzoarih/. (| 10—]| 10/15 
Rabal sreb ty bar E ZZL WY, 1/90) 1/96 
papierowy rosyjski. . . . . RZ 1/63) 1/64 
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . —|-| —|- 
Talar pruski srebrny . . . . . . . a. KAM ai E Disa 
Pruskie piaty O "LET 2722 183 1/84 
Srobroz Enna a 3 | 121/25] 122|— 


Pszenica korzec 170 f. 6.75 — 7.25, żyto korzec 160 f. 
4,50—4.80, jęczmień korzec 140 f. 4.50 = 470. owies korzec 
100 f. 2.90—3.20, Kukurudza korzec 170 f. 4.25—4.30, hreczka 
korzec 140 f. 4.30—4.45, koniczyna korzec 180 f. 34.00—38.0, 
groch korzec 180 f. 4.50—5.50, łój 100 f£ 31.00—31.50, 
potaż 100 ft. 13.00—14.50, chmiel 100 ft. 20.0—25.0, spi- 
ritus wiadr. 11.50—11.60. 
W OR O 

Telegrafowany kurs wiedeński. 


Dnią 16. kwietnia, zkr. | kr, 

a E A A (PO A 
» Z procent. z maja i listopada . . . . . . 61 | 60 
5°% Pożyczka narodowa y Pi k | WEKA 69 | 50 
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . « . . „ . . . (101 | — 
Akcye banku wiedeńskiego EB 008 125 | — 

z PODA 1a lut UFEJO „OGROPÓÓST FEC 287 | - 
Londyn 10 funtów szterlingów . . . « . . . . . . | 124] 5 
TAR doga nat ALEIS bay rez) e AT. 121 | 75 
Dukat pojedynczy =. Ba _.(o- S9-.>. m - „59 5 | 84 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 15. kwietnia, 


PP. hr. Michałowski L, z Kruhela, hr. Załuski M. z Iwo- 
nicza, Gmiewosz W. z Kut, Horodyski K. z Krogulec, Jaruntowski 
J. z Rohatyna, Korytowski F. z Koatów, Strachocka Leontyna z 
Hodyniec, Szeliski K. z Chodaczkowa, Smólski C. z Waszkoutz, 
Kratzmann F. dr. z Marienbadu, Bogdański E. z Zabłociec, Janko 
K. z Hoszau, Malczewski Wł. z Poczap, Służewski S. z Dukli 
Urbański R. z Dobrosiną. ? 


NADESŁANE. 


Korespondencya przedsiębiorstwa jazdy towarzy- 
skiej da Wiednia i Wenecyi. 

Program jazdy do Wenecyi jest od dnia jutrzejszego do na- 
bycia w administracyi „Dziennika lwowskiego“. 

Bilety do podróży z Wiednia do Wenocyi są do nabycia w 


kantorze O. M. Brauna, przy wałach hetmańskich pod 1. 312 m. 
na dole. 


| Dla pp. prenumerujących „Dziennik Iwowski* 
z przesyłką trzy razy na tydzień dołącza się 
dodatek. 


DOE Ez z zzz 


50.000 osuicicyy prekwszkńsrwa | 
uprz. kr. węgierskiej kolei wschodniej 
(Grosswardein - Klausenburg). 
Odnośnie do prospektu z 27 Stycznia r. b. wynosi kapital Towarzystwa 75,033.750 zdr. w. a. 
w srebrze, który jest rozlożony 
na 15.067"; akcyj. w wartości złr. 80,015.500 
„ 15.067, oblig. Š „  46,020.,250 
Z powyższych obligacyj przychodzi teraz do subskrypcyi 50.000 sztuk w wartości 15 
Milionów-złr. w pojedynczych sztukach po 800 zlr. srebr. po kursie 85% czyli 255 zlr. w 
banknotach austr, 
| Obligacye powyższe procentują się po $” od sta sroor, bez potrącenia po- 
| datik z kuponami. płatnemi 1 Stycznia i I Lipca każdego roku. Oprocentowanie tych 
obligacyj wynosi zatem ©," 


4 p 


NA 


następujące firmy: 


MSubskrypcyę przyj mują 


Preszburgu .. 


pow. Bank preszburgski kredyt. | 
Amsterdamie 


p. Lippmann, Rosenthal et Comp. 
Wertheim et. Gromperz. 


» 
» 


„ Hamburgu 


2? 


2? 


| 
| 


Wiedeń, 13 Kwietnia 1869 r. 


| 1349-1-2 W Imieniu konces. kr. węg. 
A 3 4 św 0 Skład fabryczny 
N 5 8 w 9 towarów piankowych i bursztynowychi 
N ER- a Karga Kobera w Wiedniu 
kę aj "EC: z N g 8 KKirtnerstrasse Nr. 34., 
i E g ~ ti Poleca swój wielki zapas: Fajek piankowych, z okuciamy z 
że | Sęk 5 % srebra chińskiego od złr. 1 do 8; też same z okuciem z praw- 
tę 3 :$ N i ) dziwego; srebra 0d złr. 5 do 25, prawdziwe Qygarniczki pianko- 
wa jas aS 3 = we z bursztynem lub trzciną od 10 ct. do złr. 1; takież. z rzeź- 
% bm O 3 a © R SRFC bami i futerałem, z kością słoniową i bursztynem w wszelkich 
* a K = = = R formach od 1 ztr. 80 et. do 12 złr. Cybuchy ż wiśni PAAPA Sie) i prawdziwej tureckiej z bur- 
Raci P p = sztynem i giętkami od złr. 1 do złr. 50. : Futerały z fajką, cybuchem wiśniowym, cygarnicz- 
% A 3-— E % ką i jedwabnym woreczkiem na tytoń, i ozdobniejsze od 1 zły. 50 ct. do 25 zkr. Fajki vak zWa- 
X i = Bona - 6E-H R ne Deak z wiernem w emalii wykonanem popiersiem Deaka, które i po wypaleniu fajki się 
y c WE FE g utrzyma, na sposób węgierski wyrobiona po 2 złr. 50 ct. Fajki do nakładania z tyłu po 1 złr. 
Z SB: ©: S i > 7 iis Ea 
fa ken] as = ja, S = = N Oprócz tego wielki wybór wszelkich przyborów fajczarskich, i wyrobów tokarskich. Pole- 
K p x = £ ) cenia zamiejscowe uskuteczniają się szybko za pobraniem należy tości pocztą. Rysunki i cen- 
A EĘ < 2 - WOŚ k- rq N mikitrozsyłają się bezpłatnie i franko. 1347-1-12-1 
A A =. wr, X Š = N | 
Y mą w © D = 5 % NR EZ 
ZE R 
k we a. GS E i 
y AEE g wi 
e 5 oł BEWb Wasze św 
SO AA x JG T 
Nena aet aa N ilipp Haas 1 Synowie, 
x A m a A 7 i 
X R RE z N „Skład towarów w Wiedniu, 
N „c e | 
a] GQ 
ę o © R Stock im Kisenpiatzs: 
i = | 
| | a obe AR i A 7 
OSII ALEI IIS 0 | Największy wybór wszelkich gatunków 
IB j 
Godne uwagi! | > A ) © 
Wyłącznie uprzywilejowany Handel | IE i APEUFOWYĆ Be 


7 s s Tar K | 
Blachy białej z Neudecku | 
dla Czech, Morawii, Szlązka | 
i Galicyi , powierzony „został odtąd panu - | 
Filipowi Reach, 
właścicielowi handlu towarów żelaznych | 
en gros W Pradze, Stochhansgasre N. 152-5. 
Z dotyczącemi zamówieniami odnosić się| 
lo tejże firmy. - 1348-1-3-T ° 
EPE BES ŁA D TIEI AAK BNF 
Wydawca Karol Groman, 


Wzory rozsyłają się na żądanie 
jak najrychlej. 


1345-1-3-T 


prosto należy í 


Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioz, 


w Wiedniu , Bank franko- austryacki. w Frankfurcie n. M. , 
„„ Peszcie Bank franko- węgierski. „„ Berlinie Leipziger et Richter. 
„Lwowie . Galie. akce. bank hipoteczny. „ Wrocławiu ĝ 

A » is a . Sz Lipsk ow. Niem. Zakł. kred 
„_w; Krakowie . F, J; Kirchmayer t Syn. | » AIpsSKU PLW. ATONG AANS . 
„ W Pradze Czeski bank eskontowy. | 5 Dreźnie i p. Michał Karkel. 
i 4 p. Maurycy Zdekauer. | „ Stuttgarcie bp. Bracia Benedykt. 
„. Bernie Morawski Bank dla handlu i przem. | ; R Wirtemberski bank współkowy. 
„ Gracu Styryjski, Bank eskontowy. j | »„ Monachium p. J. N. Oberndórfer. 

| „ Augsburgu p. J. J. Obermayer. 


Norymberdze :. 


w dniu 19 i 20 Kwietnia r. b. podczas zwykłych godzin biurowych; 
już w dniu 19 Kwietnia zostały rozebrane, zamyka się natenczas tegoż samego dnia subskrypcyę. 
Blankietów do subskrypcyj udzielają powyższe domy bezpłatnie. 


M. P. Erlamger i Synowie. 


pp. Sódel et Merkel. 
Lieben Kómigswarter. 


gdyby jednak powyższe obligacye 


uprz. kolei Wschodniej 


Bank Franko-Austryacki. 


JAKÓB KRONFELD 


Nubiler i Złotnik, 
Szacujący przy Filii ces. król. uprzyw. Banku 
dla Obrotu Ogólnego 
(dawniej Filia c. k. uprz. austr. Zakładu Zastawniczego) 
we Lwowie, 
poleca względom Szanownej Publiczności „swój 
przy ulicy Pojezuickiej pod licz. 172*/, w domu 
p. Józefa Breuera naprzeciw domu Karnickich 
nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
Sklad najmodniejszych towarów 
Złotych i kosztowności 
tak własnego wyrobu, jak z pierwszych fabryk zagrani- 
cznych, oraz posiada wielki wybór korali w najlepszym 
gatunku tak w sznurkach jak i w garniturach, 

PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 


Każdago rodzaju kosztowności i kamienie, zakupuje po najlepszych cenach 
możliwych, 'a wszelkie obstalunki i naprawy uskutecznia rychło i tanio 
1267-8-13-1 


1 WIRROMANSK TESOGAACUCJE "7" 


Istniejąca od lat 60ciu firma 
Stieglitz & Krampner 


poleca Szan. Publiczności wybornie asortowany zapas wszelkich gatun- 
ków Win Węgierskich i Austryackich po cenach jak najtańszych. 
Piwnice znajdują się w pałacu przy rogatce Żółkiewskiej, kantor tamże na Iszem piętrze, 
Cenniki przesyłamy na żądanie z największą gotowością, 1043-25-7 


Stieglitz & Krampner. 


Czcionkami Dr, H. Jasieńskiego. 


NCAA Ta 


